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KRESY W CYFRACH.
Potrzeba znajomości naszych Kresów wschodnich.

Rzeszów należy obecnie do Województwa Lwowskiego. 
Województwo to wchodzi w n b . ę b  tzw. Ziem Wschodnich, 
czyli Kresów. Z tego względu, poza ogólnym obowiązkiem 
interesowania się ważnemi sprawami Państwa, wynika dla 
nas konieczność zaznajomienia się ze stosunkami we wschod­
nich województwach, ponieważ i my w tejispi awie możemy 
swoim głosem zaważyć.

Zagadnienie Ziem wschodnich Rzeczypospolitej chciano 
rozwiązać dwojako. Według federalistów, na czele których 
stał b. naczelnik Państwa p. J. Piłsudzki, miano utworzyć 
z Województw wschodnich państwa: ukraińskie, białoruskie 
i litewskie, któreby były z nami sfederuwane, wedle zaś 
koncepcji drugiej, wysuniętej przez prawicę, Ziemie wschodnie 
fułlezało inkorporować czyli wcielić do Państwa Polskiego 
tak, aby one stanowiły jeg0 część integralna.

Zasada druga zwyciężyła. Obecnie na wschodnich 
rubieżach me mamy sprzymierzeńców, ale Polskę. Jeżeli 
jjjlSiai na wschodzie są stosunki bardzo trudne, to wina 
*  głównej mierze spada na tych, co w sposób nieodpo­
wiedzialny pi zy gotowy wali federację. Przyglądnijmy sie ied- 
„Ąl cyfrom.

Obszar.

Nasze Kresy wschodnie składają się z 7 województw 
(Nowogrodzkie, Białostockie, Poleskie, Wołyńskie, Lwow­
skie. Tarnopolskie, Stanisławowskie) i okręgu administra- 
cyjneff0 wd-nskiego. (Dlaczego okręg, a nie województwo ? 
— p r z y P - C a ł y  obszar kresów wynosi 216.602 km2. 
P o n ie w a ż  całość lerytorjum Państwa Polskiego wyraża się

w cyfrze 386.200 km2, okazuje się, że ziemie wschodnie 
Rzeczypospolitej stanowią więcej, niż połowę całego ob­
szaru Państwa. Stąd ich wielkie znaczenie dla mocarstwo­
wego stanowiska Polski.

Zaludnienie.

Ogólna liczba ludności, zamieszkującej zien.ie wschodnie, 
wyn .Si według spisu w r. 1921, 10, 917.119, co stanowi 
około 40%  ogółu ludności w całem Państwie, gdyż na 
pozostałym obszarze Polski było w tym czasie 16,244.418 
mieszkańców.

Widać zatem, że gęstość zaludnienia we wschodnich 
województwach jest znacznie mniejsza, aniżeli w centrum 
i na zachodzie Państwa.

8 T  W O D Y  S Z C Z A W N I C K I E
na kaszel i w chorobach płuc 

STEFAN-JÓZEFINA

Stefan-Józefina zastępuje Ema i Selters 
w  chorobach przew odu pokarm ow ego,

Ma g d a l e n a

w  chorobach przem iany m aterji 6

Generalna reprezentacja : „W A C “ Ska z ogr. odp. Kraków, 
ul. Krowoderska 21.
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Stosunek Polaków do innych narodowości.

Stosunek liczebny Polaków do innych narodowości 
przedstawia się wedle spisu ludności z 1921 r. następująco:

Województwo Ludność Ilość Polaków
Okręg wileński 983.270 564 702 (57-4% )
Nowogrodzkie 821.595 443.236 (54%)
Białostockie 1,303.437 996.000 ,'76 5%)
Poleskie 879.219 213.678 (2 f3 % )
Wołyńskie 1,436.916 240.892 (16*8%)
Lwowskie 2,717.60 0 1,537.819 (56 5%)
Stanisławowskie 1,345.997 298 870 (22 2%)
Tarnopolskie 1,429.085 642.488 (45 00%)
Ogółem 10,917.119 4,937.685 (452% )
Na całym więc obszarze ziem wschodnich ludność 

polska wynosi 4,937.685 czyli 45‘2%, zaś niepolska liczy 
5,979.434 czyli 54.8%. Skoro się uwzględni, że niepolską 
ludność stanowi nie jedna narodowość, lecz liczne tzw. 
.mniejszości narodowa-*, a to: Rusini, Białorusini, Litwini, 
Rosjanie, żydzi, koloniści Niemcy i Czesi, wynika, że Po­
lacy są najliczniejszą narodowością na Kresach wschodnich.

Nasuwa się równocześnie z niezbitą konsekwencją 
dalszy wniosek, że wszelkie koncepcje federacyjne czyli 
tworzenie z tych ziem nowych, z nami sprzymierzonych, 
państw jest nielogiczne i szkodliwe dla interesów Polski. 
Pocóż nam bowiem odstępywać okręg wileński Litwie, 
Nowogródzkie i Białostockie Białoruii, którą dopiero trzeba 
tworzyć, a Białorurinów uświadamiać, że stanowią biało­
ruską narodowość, gdy w okręgu wileńskim my sami 
mamy 57.4u/o, w Województwie Nowogródzkiem 54%, a 
w Białostockiem aż 76.5% ludności polskiej. Jest to prze­
cież kraj o bezwzględnej większości polskiej.

Ważne ]est także stwierdzeni, że na  8 WojewóJ/uw 
wschodnich mamy w czterech bezwzględną większość 
polską, a w Województwie Tarnopolskiem względną więk­
szość tj. 45% (pozostałe 55% stanowią Rusim i Żydzi).

Tylko w 3 Województwach tj. Poleskiem, Wołyńskiem 
i Stanisławowskiem nie mamy większości. Tymczasem poza 
Woj. Wołyńskiem, gdzie Rusini liczą 68% żadna \  niepol 
skich narodowości nie ma bezwzględnej większości tj. 
przewyższającej, a bodaj dochodzącej do 50% ogółu mie­
szkańców.

Prawo Polski do Kresów wschodnich.

Prawo nasze jednak do Ziem wschodnich wynika 
nietylko z danych cyfrowych.

Polska opiera swe prawo do Ziem wschodnich nie 
na podboju, lćcz na dobrowolnej unji Polski z Litwą, da­
tującej się od XIV w. Unja ta w długiej swej i naturalnej 
ewolucji stała się nierozerwalnym węzłem, łączącym po 
wsze c^asy narody i kraje. Tego historycznego spadku dzie­
dzice ówczesnych kontrahentów nie mają prawa zrzec się, 
lub też jednostronnie żądać rozwiązania umowy.

Pozatem ugruntowała Polska swe prawo do Kresów 
traktatem polsko-rosyjskim, zawartym w Rydze 10/3 1921, 
a wzmocnionym przez uznanie Rady Ambasadorów w Pa­
ryżu, dnia 15/3 1923.

Pamiętajmy, że obecne nasze Kresy stanowią jedynie 
część ziem, które na zasadzie unji należały swego czasu 
do Państwa polskiego, pamiętajmy dalej, że obecne Kresv 
były ziemiami o wyraźnym i ustalonym charakterze pol­
skim, że w oficjalnych dokumentach międzynarodowych 
i rosyjskich z końca XVIII i XIX w. były one oznaczane 
jako prowincje polskie („Provinces polonaises**). Podkreślić 
wreszcie należy, że są tam maijonowe masy polskiego ludu 
i każdą piędź ziemi zbroczyła krew polskiego żołnierza 
w obronie tych Kresów przed Tatarami, Turkami i Moska­
łami tak, że, gdyby nie zwycięski oręż polaki, nie byłoby

— co prawda — Polaków, a także nie byłoby i Rusinów, 
Białorusinów, czy Litwinów.

Widzimy tedy, że prawo nasze do wschodnich woje­
wództw jest godziwe i słuszne. Stdy się one z powrotem 
częścią Państwa Polskiego, uważajmy je więc za Polskę 
i po polsku urządźmy!

Przegląd Polityczny.
Z E  Ś W I A T A .

Fale świata wzburzone wojną, która tyle uczyniła 
spustoszeń i wylała morze matczynych łez, nie prędko się 
uspokoją. — Narody pobite zgrzytają zębami, a zwycięskie 
duszą się pod naciskiem ekonomicznej niedoli. Jedne dążą 
do zmiany, choćby gwałtownej, politycznych skutków wojny, 
drugie do zagojenia otwaitych jeszcze ran, ich życiu gos­
podarczemu zadanych.

Dlatego też mężowie, kierujący losami narodów, leją 
już od czterech lat oliwę na te fale i już jej wiele zużyli, 
ale odrazu trzeba powiedzieć, że, jak dotąd, bezskutecznie. —

Twór traktatu wersalskiego, Liga Narodów, mająca 
zabezpieczyć pokój świata, już od swoich urodzin była bez­
silną.

Stosunki powojenne charakteryzuje najlepiej fakt, że 
Ameryka, która dała inicjatywę do stworzenia Ligi Naro­
dów, pierwsza się od spółudziału w niej usunęła, a tern 
samem podcięła cały jej autorytet, nawet moralny. Do tego 
częste zmiany gabinetów i coraz to nowe wybory, powo­
dują ciągłe zmiany .kursów" polityki, a to nie tylko uspo­
kojeniu nie pomaga, ale owszem, zwiększa wzajemną nie­
ufność, a gdy dodamy, że każde państwo, każdy naród ma 
swoją odmienną politykę, rzadko zgodne z innymi interesy, 
a dojdziemy do wniosku, że Europa nie tylko do ładu ze 
sobą przyjść nie może, atc to  zaimosrante w i i .o u  a ho 
ryzont polityczny grozi co chwila błyskawicą i burzami.

Miarę złego przepełniają niezadawalniająee, wprost 
krytyczne stosunki wewnętrzne w całej Europie. Brak go­
tówki, drożyzna, bezrobocia, a co zatem idzie nędza i nie- 
zadowolnienie mas, dążących do gwałtownego opanowania 
rządów, — oto nieodłączni towarzysze w obecnych stosun­
kach.

Jako  lekarstwo na wszystkie nędze stworzono wieloprzy- 
miotnikowe polityczne prawa dla tłumów, które prócz praw 
żołądka, żadnych innych nie znają.

1 n<e upł nęło wiele czasu, a widzimy nie tylko u nas 
w Polsce, ale wszędzie, że im więcej tych przymiotników, 
tern mniej chleba.

Boryka się więc Anglja nie tylko z ludami, które 
z pod jej berła chcą się uwolnić, poto chyba, aby popaść 
w inną, stokroć gorszą zawisłość, ale także z wewnętrzną 
chorobą, miljonem bezrobotnych.

Francja walczy z niedoborem budżetowym i niskim 
kursem franka.

Niemcy nie mogą stworzyć rządu, bo skrajne partje 
sklonniejsze są do walki z sobą, niż do zgody.

Stary Rzym, pan niegdyś świata, który kulturę zaniósł 
na najdalsze, znane mu jego krańce, jest widownią najza- 
cieklejszych walk socjalnych, grożących zgubą słonecznej, 
zawsze pięknej Italji. Ale zdrowy, narodowy instykt nie opuś­
cił włoskiego ludu, a wódz jego Mussolini wskazał mu, że 
miłość Ojczyzny jest jedyną busolą, która narody przy życiu 
utrzymać i piękną przyszłość zapewnić mu potrafi. Tę naj­
szlachetniejszą miłość obudził on w masach, a tego bez­
cennego skarbu już mu, mimo wszelkich wysiłków między­
narodowej masonerji, nikt wydrzeć nie potrafi.

Sowiety niszczą naród rosyjski w dalszym, nieprzerwa­
nym ciągu. Ale tam do niszczenia pozostało już me wiele. 
Mają więc dużo wolnego czasu, chcą w reszcie Europy .nowy
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zaprowadzić ład*. I oto co chwila 'słyszymy o jakichś za­
machach i próbach przewrotów komunistycznych, to w Buł­
garii, Jugosławii, Grecji, to znów ostatnio w Estonji. Fran­
cja uznała Sowiety i puściła do Paryża misję sowiecką. Nie 
wiele czasu upłynęło, a słyszymy o wzmożonym tam ruchu 
komunistycznym. Przekonali się po niewczasie dzisiejsi le­
wicowi k :er( wnicy Francji, że wpuśt iii do kraju nie misję 
dyplomatyczną, lecz czerwoną, socjalkomunistyczną zarazę. 
O ich agitacji u nas pisaliśmy niejednokrotnie. Źe ona nie 
ustała i nie ustanie nigdy, dopóki Sowiety rządzić będą 
Rosją, któż dziś wątpi ? Jak  jednak długo rządy ich trwać 
będą ? Zbyt obszerny i zawiły to temat na niniejszy artykuł 
Tyle możemy powiedzieć, że wygnana przez Żydów bol­
szewickich ze swojej ziemi rosyjska inteligencja myśli o po­
wrocie do Ojczyzny i kłóci się już zawzięcie między sobą
0 drogę, którą się ma do niej dostać. Aby zjednoczyć roz­
prószonych, ogłosił się, bawiący w Belgradzie wielki ks. Cy­
ryl, carem rosyjskim. Prawda, że bez widomej głowy, na­
rodu w osobie cara nic w Rosji zrobić się nie da, ale czy­
tamy zarazem, że wódz rosyjski w światowej wojnie, Miko 
łaj Mikołajewicz, przeczy Cyrylowi prawa do korony. Gdy 
ta kłótnia się skończy, można będzie zacząć, lecz czy nie 
nastąpią inne?  Rosja jest krajem wszelkich niemożliwości, 
jak mówią znawcy tego ludu i kraju-

Światowe zliioij płoddw rolnitzytb w 1. 1921
Stosunki gospodarcze nie znają granic państwov/ych

1 układają się niezależnie od nich Wymownym tego przy­
kładem jest okres powojenny, gdzie knżde państwo stara 
się wejść w stosunki handlowe i gospodarcze z innemi, 
gdzie mimo zaciekłej wojny, jaką prowadziły Anglja i Fran­
cja z Niemcami, obecni? starają się zbliżyć pod względem 
gospodarczym i zawierają układy. Konieczność w'ymiany 
surowców', produktów przemysłu, płodów rolniczych i ich

■+ 1"W w oiów , warunkuje układ stosunków gospodarczych 
i w Jeanem państwie w zależności od drugiego. Podobnie 

, '  ma się rzecz z płodami rolniczemi, i tak np. cgny hur- 
» towne zboża i innych wytworów’ rolniczych w danem pań­

stwie kształtują się według produkcji światowej, w zależ­
ności od wię ks .y ch  lub mniejszych urodzajów w krajach, 
które są głów nenii, powiedzmy światowymi producentami 
iakiegcś gatunku zbożfl lub tp. Do takich spichlerzy świa- 
jowych należała przed wrojną obok Ameryki nasza sasiądka 
^°sja, która swoją pszenicą zaopatrywała prawie całą Eu- 
™Pę. Obecnie głównymi producentami zbóż się: Stany 
Zjednoczone, Kanada, Argentyna, Australja, Indje Wscho-

częściowo także Kumunja. P. ństwa te pi edukują tyle 
zboża, że po zaspokojeniu potrzeb miejscowych, posiadają 
duże nadwyżki, któremi zaopatrują rynek światowy i mogą 
znacznie wpływać na cenę tych produktów i ich pizetworów.

. To też giełdy światowe interesują się bardzo zbio­
rami w poszczególnych państwach, bo na podstawie tych 

anych muszą kalkulować ceny. Dane te są ważne i dla 
poszczególnych państw, których rządy mogą się orjentować 
w ogó nej sytuacji i stosować do tego swoją poi tykę wy­
wozową.

W tym celu Międzynarodowy instytut Rolniczy w Rzy­
mie wydaje komunikaty, w których zestawia przypuszczalne 
zbiory gło wnych płodow rolniczych dla całego świata. Zbiory 
te w r. 1924 są już częściowo znane i podane w komu­
nikacie za listopad w %  zb.orów w r. 1^23.

I tak :  pszenica 88'2%, żyto 81 '2%  jęczmień 915% , 
owies 97*8%, kukurudza 84‘9%  — w stosunku do plonów
pwiatowych w r. 1923.

Idzimy 2 tego’ że plony wszystkich zbóż w ubieg- 
r  i o m I i " 8 całym kwiecie niższe, aniżeli takież plony

rp.Mnicax aaTa' t o kpu'k0„nr!,dw2v. ka,“ią zboża chlebowe ^
L .złegonTe S« w i £e ? ie tylko u nas rok ten wobec ze- 
F ***eg0 We doPlsał, chociaż mała to pociecha. 2. lł.

M i i  w Polsce o l u r n  o J lJ a w iiH jtb  lo  wybuchu 
woiny w c. 1914.

Hislorję żydów w Polsce aż do wielkiej w-ojny przed­
stawił Dr. Nieć na wielkim wiecu Związku katolicko-spo- 
łecznego dnia 11 bm. w sali „8okoła“. Jak  wielkie 
zainteresowanie tą sprawą było, dowodem, żc sala „Sokoła4* 
mimo ścisku okazała się za małą. Na pewno ukoło 2000 
słuchaczy w ciszy i skupieniu wysłuchało odczytu. Szkoda, 
że ramy „Ziemi4- nie pozwalają na dokładne streszczenie 
historycznego rozwoju żydostwa w Polsce, który każdy 
Polak znać powinien.

Rzucamy przynajmniej wyjątki, aby dać impuls do za­
interesowania się głębszego tą sprawą, tak dzisiaj dla nas 
ważną.

Pierwsze ślady żydów w Polsce spotykamy prawie 
równocześnie z powstaniem historycznej Polski. Początkowo 
zajmowali s;ę handlem niewolnikami. Kupowali nas, aby 
sprzedawać na Pomorze, lub daleko na wschód. Św. Woj­
ciech wykupywał niewolników Polaków z rąk żydowskich, 
to samo Judyta, żona Krzywoustego. W XJ wieku spoty­
kamy ich już w znaczniejszej ilości we Lwowie, Krakowie 
i Poznaniu. Najsilniejszy ich napływ datuje się od XIV w., 
„wieku nieszczęścia dla żydów44; kiedy Hiszpanja, Portu- 
galja i Niemcy, widząc w nich niebezpieczeństwo naro­
dowe, wypędziły ich. od Siebie i pokcnfiskowały majątki. 
Za króla Batorego miała ich już Polska 100.000, najwięcej 
na Kazimierzu pod Kiakowem. W r. ł860, a więc w 180 
lat po Batorym jest ich już ponad 620.000.

Prawie od pierwszej chwili pojawienia się powoły­
wali ich królowie na mincarzy. a żydzi bili monety z heb­
rajski., mi napisami. Pierwsze spisane przywileje otrzymali 
żydzi  od Bolesława Pobożnego w r. 1264. Przywilejami 
temi dopuszczono ‘ch. a) do dzierżawy dochodów pań­
stwowych, myt, ceł, żup solnych w Bochni i Wieliczce, 
b) do uprawiania lichwy, c) do wykonywania rzemiosł, 
ul do handlu, e) zagwarantowano im bezpieczeństwo w razie 
nocnego napadu, f) pofwierdzono przjuvilej mincarzy. Ka­
zimierz Wielki w r. 1334 potv ierdził te przywileje, a nadto 
dozwolił im pob.eranie w ększej lichwy, bo do 108% rocznie.

Osiedlając się prawie wyłącznie w miastach, potwo­
rzyli w każdem mieście Kahały (gminy żydowskie), które 
załatwiały sprawy wyznaniowe, miały sądownictwo własne, 
utrze mywały szkolnictw o żydowskie i nakładały na współ­
wyznawców podatki. Z Kahałów wyznaczano sędziów do 
sądów wojewódzkich, które rozstrzygnły sprawy między 
nami, a żydami. Kr.hał \ ybieiał nadto delegatów swoich 
do sejmików okręgowych żydowskich, a sejmiki wybierały 
delegatów na Główny sejm żydowski tzw. W a a d. Waad 
był ukonstytuowany na wzór Sejmu polskiego z marszał­
kiem, sekretarzem, skarbnikiem, rozstrzygał wszystkie sprawy 
żydowskie i był przedstawicielem prawnym między żydami, 
a władzami polskiemi. Waad dotrwał prewie do upadku 
Polski. Przez utworzenie kahałów, sejmików i sejmu utwo­
rzyli żydzi swoje własne państwo w państwie polskiem. 
Słusznie powiada jeden z pisarzy żydowsKich, że w Polsce 
znaleźli żydzi „pardisus iudeoruth, raj żydowski4*.

Tak rozległe przywileje (nie wiele mniejsze od szla­
checkich, a znacznie większe od mieszczańskich) a w szcze­
gólności zagarnianie handlu i rzemiosł, musiały wywołać 
reakcję w mieszczaństwie, ubożejącem coraz więcej i mu­
siały stw orzyć kwestję żydowską, nie religijną, lecz ekono­
miczną. Powstaje obóz antysemicki i asymilacyjny. Na czele 
obozu asymilacyjnego stanął w XVIII w. Czacki i Butry- 
mowicz, podając jako środek asymilacji, usunięcie żargonu 
i odrębnego stroju. Sejm czteroletni zajmował się również 
kwestją żydowską, lecz jej rozwiązać nie potrafił.

Tak się pokrótce przedstawia historja i rola żydów 
do czasu pierwszego rozbioru Polski. Z niej widać, że od
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pierwszej chwili wydali oni społeczeństwu Dolskiemu walkę 
ekonomiczną, dążąc stale i konsekwentnie do zubożenia 
nas, wzbogacenia siebie i zrobienia z nas sobie powol­
nego, zależnego i poddańczego narzędzia.

K O R E S P O N D E N C J E .
Z  Jarosławia .

Otwarcie miejskiej wiaty targowej.
W ubiegły piątek po raz pierwszy odbył się targ ty­

godniowy w świeżo wykończonej „W;acie targowej*. Prze­
kupnie z miasta i ze wsi zgromadzili swe towary w skle­
pach, na stołach i w podziemiach budynku.

Pomijamy na razie refhksie na temat układu sił han­
dlu katolickiego i żydowskiego w sklepach i kremach 
wiaty. Pierwsza próba „targu" wypadła raciej niepomyślnie, 
jakkolwiek budynek jest dość obszerny, to jednak tłok i ścisk 
panował nieopisany, może dlatego, że było dość ciekawych, 
prócz zainteresowanych targiem. Na parterze jeszcze mimo 
wszystko można było przepchać się od kramu do kramu, 
ale za to, w podziemiach, gdzie zgromadzono kobiety 
wiejskie z ich produktami, panował istny chaos. Wąskie 
schody, fale ludzi, słabe światło raczej półmrok piwniczny, 
to problemy, które jeszcze czekają rozwiązania. Podobno 
Zarząd miasta nosi się z zamiarem zbudowania tunelu wprost 
z ulicy do podziemia, może tym sposobem choć w części 
rozrzedzi się tłumy płynące temi samemi bramami. W do­
datku zdaje się Drak wentylacji budynku powodował kłębv 
pary i rozmaitych wyziewów, które szarą chmurą unosiły 
się nad głowami zebranych. I o tern należałoby na przy­
szłość pomyśleć.

Sposób handlowania zwłaszcza rozmaitych bławatni- 
ków  uderzał nie bardzo kulturalnemi nawyczkaini straga­
nowemu A mianowicie pięitnf wiązania arkadowe budynKU, 
otoczone sznurkiem i oDwieszone szmatami, aby je z da­
leka pokazać, należy stanowczo potępić, tak ze względów  
estetycznych, jakoteż ekonomicznych, bo przecież wobec 
takiei .reklamy* słupy uroczyście malowane wnet pozbędą 
się swej krasy, odrapane szpagatem i brudnemi paznok 
ciami przekupniów.

Oczywiście dodatnich stron jest także dużo, przede- 
wszystkiem sam rynek, a zwłaszcza przylegający .ogród* 
odzyska swoje przeznaczenie, może kiedyś stanie się praw-

Hkstorja I gimnazjum w Rzeszowie
18)

W tym roku także pojawił się po raz pierwszy nowy 
generalny dyrektor, Kajetan Żmigrodzki. Jechał on z za­
miarem wizytowania wszystkich prowincjonalnych gim­
nazjów. A były one w miastach: Przemyślu, Rzeszowie, 
Tarnowie, Bochni i Sączu. Dnia 13 marca tu przybył i 3 
dni przebywał. Był we wszystkich klasach, słuchał odpo­
wiedzi ustnych i pisemnych. A po skończeniu wizytacji 
zwołał konferencję do kancehrji gimnazjalnej i omawiał 
treść nauki i metodę tejże, zachowanie się moralne mło­
dzieży i stosunek uczniów do grona i naodwrót, Pochwal ł 
grono, że dobrze pracuje, a uczniowie robią postępy w na­
uce dobre. Grono ucies/yło się bardzo tą pochwałą, twier­
dziło, iż to najlepsza zapłata za trud i zachęta do dalszych 
wysiłków na tern polu. Widać starzy mieli metodę chwa­
lenia, nie ganienia. Może to i najlepsza metoda, byleby 
nie przesadna i słuszna.

Ksiądz wizytator, pożegnany czule przez grono, od­
jechał do Tarnowa, przedtem przeznaczając nowego pro­
fesora do gramatyki, Ludwika Brzozowskiego ze Lwowa.

Był to nauczyciel prywatny, chciał się zurzędowić i stąd 
w marcu 1835 w Rzeszowie już uczyć zaczął. Oddano mu 
trzecią gramatykę w opiekę.

dziwym ogrodem: zdrowotność handlu oroduktami spoty w 
czerni zyska zapewne, ochronione będą przed tysiącami 
mikrobów pyłu ulicznego i błota, ludzie znajdą schronienie 
przed zmianami atmosierycznemi.

Zamiary inicjatorów wiaty targowej zostały urzeczy­
wistnione, oby tylko interesowani i korzystający z udo­
godnień europejskich umieli po europejsku z nich korzystać.

W ysoka ad Głogów.
Staraniem Grona nauczycielskiego w Wysokiej ad 

Głogów odbyły się w niedzielę 11 bm. .Jasełka**.
Gra młodocianych artystów, dekoracje i kostjumy zro­

biły wrażenie na widzach.
Podziękowaniem za trudy w urządzeniu Jasełek było 

dla Grona nauczycielskiego szczere uznanie licznie przy - 
byłej inteligencji z Rzeszowa, Głogowa i okolicy, oraz; 
tłumnie zebranej miejscowej ludności.

Gronu nauczycielskiemu, które obok obowiązków za­
wodowych gorliwie oddaje się pracy religijno-społeczno- 
oświatowej, w szczególności inicjatorce i reżyserce P. Annie 
Widuchównie — cześć!

O h y d n y  m ord  w  B ła ż k o w e j  ad J a s ło
w W lgilję Bożego Narodzenia.

Byliśmy dotąd przyzwyczajeni do różnego rodzaju 
morderstw na wsi, jak np. rabunkowych, bandyckich itp. 
Jeden jeszcze dział morderstwa wsi był nieznany, a to 
morderstwa na tle erotycznem. Atoli i takie morderstwa 
już się po wsiach trafiają.

We wsi Błażkowej, leżącej nad Wisłoką, niedaleko 
miasteczka Kołaczyc i Brzostka, żvła Dewna dziewczyna, 
sierota, bo ojciec, poszedłszy w r. 1914 na wojnę, dotąd 
nie wrócił. Zakochał się w m«j ch łop iec  w łei s h i  w «*aieoz- 
twa. Znajomość trwała dwa lata. Chłopiec za rożne kra­
dzieże i bandyetwa wsadzony do aresztu, nie podobał się 
dobrej dziewczynie. A ponieważ zaczął się odgrażać, że 
ją zastrzeli, więc zeszła mu z oczu, przyjmując najpierw 
służbę w Jaśle, potem w Krakowie, chociaż miała znaczny 
majątek.

Ponieważ równocześnie i jej prześladowca gdzieś 
zginął, jak mówiono, poszedł w świat, szukać swej ofiary.

Żądał biedak, by mu koszta podróży zwrócono ze 
Lwowa do Rzeszowa, odpowiedziano mu dekre'em guber- 
njatnym z d. 10 września 1835, iż tylko urzędnikom takie 
prawo przysługuje. Za to poddał s*ę egzaminowi łatwemu, 
bo w Rzeszowie, by otrzymać ową gramatykę, jako stały, 
egzaminowany profesor.

I o nowym sposobie zasilania bibljotek gimnazjalnych 
pomyślano w tym roku. Dotąd kupował książki dyrektor 
centralny i zaopatrywał wszystkie bibijoteki szkolne, odtąd 
tj. od r. 1835 na ooostawie zezwolenia z dn. 18 kwietnia
prefekta obdarzano zaufaniem w porozumieniu z dyrekto­
rem lokalnym, byleby co roku przedstawiał rachunki i ty­
tuły książek zakupionych.

Pomyślano wówczas i o uczniach ewangelie kich i ży­
dowskich, kiedy dekretem z dn. 23 kwietn.a 1835 naka­
zano prefektom robić wykaz uczniów ewangelickich i.żydow- 
skich do rąk pastorów i rab inów , a uczniom żydowskim 
kazano się na końcu roku zjawiać ze świadectwami z na­
uki religji u prefekta.

I nowy monarcha raczył przemówić do szkolniciwa 
dekretem z dn. 27 czerwca 1835, dając zezwolenie dyrek­
cjom na dyspenzę od 3 miesięcy dla nowowstępujących do 
szkoły od1 wieku przepisowego, gubernjalnym władzom na
6 miesięcy, a komisji studjow na jeden rok, a nadto na­
kazał cesarz dokładny spis uczniów we Lwowie, tych, co 
opuścili zakład.
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dziewczyna postanowiła odwiedzić swą metkę na ówięta 
Bożego Narodzenia i w tym celu przyjechała do Błażkowej.

O zjawieniu się jej jednak w Błażkowej dano znać 
rychło chłopcu, wobec czego przyjechał do w&i iw  W.gllją 
Bożego Narodzenia, pożegnawszy się z rodzicami, czatował 
na swą ofiarę, chcąc dokonać morderstwa w chwili, gdy 
się pokaże dziewczę na drodze do stajni. Zamiast niej 
wyszła jej młodsza siostra doić krowy. Wobec czego wpadł 
inordeica do izby, przyciągnął dziewczynę do siebie i przy­
łożywszy ośmionabojowy rewolwer do uKroni dziiwczyny, 
wystrzelił, poczem dał 3 strzały już do leżącej na ziemi 
ofiary. Ponieważ rewolwer się zaciął, morderca, choć 
pióbował siebie na trupie swej ofiary pozbawić życia, 
tego dokazać nie mógł, wobec czego wyszedł z domu i dO" 
piero o dwa stajania na miedzy życia się pozbawił, strze­
lając w swe czoło.

Na pogrzebie dziewczęcia była cała wieś, na pogrzebie 
mordercy tylko rodzina.. Pochowano go w niepoświęconem 
miejscu.

NADESŁANE.
O D E Z W A

do byłych uczniów Seminarjum nauczycielskiego w Rze­
szowie, oraz do Rodziców i Krewnych uczniów tego za­

kładu, poległych w obronie Ojczyzny.
Dyrekcja  Seminarjum męskiego powzięła myśl wmu­

rowania tablicy poległym w obronie Ojczyzny uczniom Se­
minarjum nauczycielskiego. Potrzebne są daty, względnie 
życiorysy bohaterów. Tą drogą zwraca się Dyrekcja do ich 
kolegów, jak i do Rodziców i Krewnych, aby byli łaskawi 
przesłać wiadomości o czynach, ży :iu i śmierci poległych 
na ręce Dyrekcji, albo wprost na ręce X. Dr. Jałowego, 
katechety Zkkładu.
v  W Rzeszowie, w styczniu 1925.

Józef Zagrodiki 
dyrektor

Kronika rzeszowska.
Chór kościelny. W tę niedzielę, 18 stycznia wykona 

chór mieszany sem. żeńsKiego i męskiego pod batutą prof. 
Łaszewskiego szereg kolend w kościele parafialnym na 
mszy o godzinie 8V2. W czasie nabożeństwa zbierać się 
będzie ofiary na ubrania i buty dla biednych dzieci szkolnych.

Nowe rozporządzenie o otwieraniu i zamykaniu sklopów- 
Sto w. kupców i mlodz. handlowej komunikuje: stosownie do 
rozporządzenia Wydziału powiatowego mają bvć sklepy 
•pożywcze otwarte od godziny 8 rano do 6 popołudniu, 
zaś -wszelkie inne sklepy od godziny 9 rano do 7 wieczo­
rem. Rozporządzenie to obowiązuje od 15 bm. do 31 marca br.

Kurw modnych tańców o W  d o  Tow. Kasynowe dla 
ąwych członków i ich rodzin z dniem 12 bm. Nauaa tań- 
oów odbywa się w s ilach dobrze opalanych w poniedziałki, 
środy i piątki od godziny 20 - 22.

Jasełka, urządzone staraniem Kółka Sodalicji Marjań- 
skiej I gimnazjum^ w Rzeszowie, odbyły się w ubiegłą nie­
dzielę w „Sokole". Jasełka barwne i dobrze wykonane, 
w przerwach muzyka uczniowska. Publiczność dopisała do 
tego stopnia, że bardzo wielu odeszło od kasy. Zdarzyło 
się, że przez pomyłkę wysprzedano trochę biletów poza 
liczbę miejsc, pomyłkę naprawiono, zwracając pieniądze za 
bilety. Że jednak to sprawiło trochę zamięszania, to prawda. 
Wobec nalegań, zwłaszcza z prowincji, powtórzone będą 
te same „Jasełka" w niedzielę dnia 18 stycznia o godz. 
»  pop. w „Sokole*.

? karnawału. Jak  się dowiadujemy, dnia 7 lutego br. 
ma eię odbyć w salach Kasyna Zabawa prawników, a dnia 14 
*utego wielka „Zabaw a Towarzystwa Kasynowego“. Bliższe 
* ttzegóły  podamy później.

Doroczne Walno Zebranie w Stowarzyszeniu kupców i młw- 
śzieży handlowej odbyło się w dniu 11 bm. przyczem nowy 
Zarząd został wybrany w następującym składzie: prezesem 
p. Fic Piotr, zastępcą p. Uzarski Wł. Wydział: pp. Donth 
R., Gottman M., Dr. Juszczak S t , Juruś M., Kurnal M , 
Maternicki M., Nalborczyk T., Poncza T., Salwach K* 
Skórczyński St., Toms J., Wolf K. Komisja Rew.: pp. Dyr. 
Opioła A., Nycz A.

Jeszcze opłatek. Grono Seminarjum nauczycielskiego* 
zorganizowało w ubiegłą niedzielę oryginalny opłatek. 
Około 150 młodzieży przeważnie ze szkoły ćwiczeń, zgro­
madziło się w jednej z sal szkolnych, gdzie po przemowie 
ks. katechety delegaci grona: Prof. Klober, X. Weiss 
i X. Dr. Jałowy łamali się opłatkiem z młodzieżą. Na­
stępnie około 50 chłopców przyniosło ze sobą podarunki 
i wraz ze wspomnianymi wyżej członkami grona, zanieśli 
je w darze dzieciom w Przytulisku brata Arnerta. Radość 
dzieci i tych ze szkoły i tych w Przytulisku była nadzwy­
czajna. Jedne radowały się tern, że sierotkom ofiarowały 
buciki, Dończochy, ubrańKa, bułki i ciasteczka, drugie cie­
szyły się, że te podarunki otrzymały.

Brak zegarmistrza katolika dotkliwie odczuwać się 
daje w naszem mieście. Jeżeli ktoś pragnie kupić jakiś 
cenniejszy drobiazg, albo chce dać zegar do naprawy, musi 
zwracać się do naszych „setdecznych" i płacić wvgóro- 
wane ceny, gdyż niema katolickiej konkurencji. Jeayny 
sklep po śp. Muszkowskim przestał istnieć i stoi zamknięty, 
bo nie było komu s.ę postarać, żeby jakiś zdolny następca 
objął to ważne st mowisko handlowe, ku zadowoleniu pol­
skich mieszkańców Rzeszowa. Ot —jeden więcej dowód 
naszego niedbalstwa, które tak bardzo ułatwia żydom wy­
zyskiwanie Narodu i Państwa Polskiego.

Dwie miary czyli sprawiedliwość z otwartemi oczami. 
„Gospodarz* zaczął stawiać szopę drewnianą przy własnym 
składzie drzewa bez poprzedniego otrzymania koncesji 
z magistratu. Bud.iwę wstrzymano i na „Gospodarza" na­
łożono 200 Zł grzybny. Tak karze ustawa budowlana, 
choćby szopę budowali na placu, na którym już podobne 
są szopy, P. Birman wystawił kamienicę przy ulicy Jagiel­
lońskiej — stawiał i stawiał bez koncesji, którą uzyskał 
dopiero albo z końcem budowy, albo jeszcze później po 
wybudowaniu. P. Birman jest synem p. Birmana radnego, 
członka klubu żydowskiego, trwałej podpory obecnego 
gminnego rządu — „Gospodarz" jest spółdzielnią chrze­
ścijańską.

Rada Wojewódzka Związku Lud.-Narou. w Przemyśl*.
Dnia 11/1 br. odbyło się pod przewodnictwem prezesa D ia 
Opieńskiego posiedzenie Rady Wojewódzkiej Związku Lud.- 
Nar. w gmachu „Sokoła" w Przemyślu. Zebrani delegaci, 
po 2 z każdego powiatu, reprezentowali 27 powiatów, n a ­
leżących do Województwa Lwowskiego. W Zjeździe ucze­
stniczyli posłowie prof. Głąbiński, Rymar. Ostrowski i Pró­
szyński, oraz senatorowie Sicmski i Orliński. Po wysłu­
chaniu referatów o obecnem położeniu politycznym i eko- 
nomicznem państwa, za,ęła się Rada sprawą organizacj 
w naszem województwie. Obrady trwały przez cały dzień. 
Wieczór urządziło Koło miejscowe Związku Lud.-Narod 
opłatek dla członków i przybyłych gości. Olbrzymia sala 
Sokoła wypełniła się po brzegi. Przeszło 400 osób brała 
udział w tradycyjnej uroczystości. Z postawy wszystkich 
i nastroju można było wnosić, że Przemyśl nie przypomina 
już niczego z dawnej twierdzy austrjackiej, ale jest fortecą 
polską o wielkim dtichu i sile narodowej.

Księga informacyjna „Orbisu”. Pod protektoratem i prze 
współdziałaniu M igistratu miasta Lwowa przystępuje P ilsk i 
Biuro Podróżv „O bis“ do opracowania „Księgi Informa 
cyjnej dla miasta Lwowa i wjcnolnio -południowych Woje­
wództw polskich”. Zadaniem tego wydawnictwa będzie ze 
stawić i podać możliwie kompletne spisy adresowe wszyst­
kich Władz i Urzędów, zawodów wolnych, zazładów i itt 
stytucyj, firm i przedsiębiorstw handiowo-przemysłowych
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Do P. T. Prenumeratorów.
Wszystkim P. T. Prenumeratorom, zalegającym z przedpłatą, dołączyliśmy do poprzedniego  

numeru czeki P. K. O., na których zaznaczamy zaległą kwotę.
Z powodu ciężkich warunków wydawniczych zmuszeni jesteśm y policzyć należytość za  

zaległe numera tygodnika po cenie ostatniego egzemplarza ub iegłego roku i prosimy jak naj­
usilniej o szybkie wyrównanie zaiegłości, najpóźniej do 20 bm. również prosimy usilnie o na­
desłanie przedpłaty na I. kwartał 1925 w kwocie 2.60 Zł. Wpłacać można również w biurze 
„Drukarni Udziałowej" ul. 3-go Maja 7. Administracja.

oraz wykaz ważniejszych miejscowości w obrębie Woje­
wództwa Lwowskiego, Tarnupolskiago, Stanisławowskiego 
i Wołyńskiego. Specjalny Komitet Redakcyjny, któremu 
powierzono przygotowanie projektowanego wydawnictwa, 
ma w pracy swej zapewnioną opiekę i pomoc Władz rzą­
dowych, współdziałanie Izb handlowych i innych czynni­
ków gospodarczych. Wydawnictwo to, nie będąc w zasadzie 
na  zysk obliczone, projektowane jest bez reklamowych 
ogłoszeń. Jako  praktyczny podręcznik d>a wszystkich war­
sztatów pracy gospodarczej i ogćłern społecznej, będzie 
to dzieło skwapliwie przyjęte m przez wszystkie sfery w sto­
sunkach z Małopolską W schodną i Wołyniem zaintereso­
wane.

Stanowczo błędem jes t mniemanie, że dobre są tylko 
wyroby zagraniczne. Od dziesiątków lat mydto „ Jeleń-Schicht" 
jest ogólnie znanem jako marka światowa. Mydło to produ­
kuje się według najnowszego systemu w fabryce Warsza­
wa-Praga. Jest niedoścignionej jakości i tańsze, aniżeli za­
graniczne, które podlega wysokiej opłacie celnej.

J a k  l y d z i  r e p r e z e n t u j ą  n a s  z a g r a n i c ą .
Do grawera w Paryżu zwróciło się dwóch ciekawych 

klijentów, którzy przedstawili się jako Sal Abram i Da­
wid Hoppen, „zarządzający T-w sm amerykańskiem**, z prośbą
0  -przygotowanie 5.000 czeków, według przedstawionego 
modelu. I rzeczywiście przedstawili czek na 10 000 dolarów, 
gwarantowany przez trust w Nowym Yorku 1, ulica Italiena.

Grawerowi sprawa wydawała się podejrzana i odmówił.
N eznierhęceni niepow odzeniem udali się do drugiego 

grawera p. Depoix na ul. Croix des-Petits Chanips Nr. 38
1 powtórzyli swoją propozycję.

Gdy klijenci odeszli, p. Depoix zaczął się zastanawiać 
nad całą sprawą. Udał się z zapytaniem do banku. Tu 
uprzedzono go, że lepiej nie n ieszać się do podobnych rzeczy.

Wtedy p. Depoix zwróuł się do korcisarza p. Fara- 
licq, który odszukał dziwnych i n t e r e s a n tó w  grawera i za­
trzymał ich, celem stwierdzenia identyczności i wyjaśnienia, 
co chcieli robo  z owemi czekami.

Okazało się, że z T-wtni amerykańskiem nie mieli 
nic wspólnego, p. Sal Abram, lat 24, z zawodu czapkarz, 
a Dawid Hoppen lat 29, kuśnierz, którzy przybyli z War­
szawy i chcieli zrobić tanim kosztem majątek. Widocznie 
fabrykowanie soboli ze skórek zajęczych, a potem przera­
bianie tego na czapki, nie popłacało na warszawskim bruku, 
pojechli więc zagranicę po złote runo.

Szkoda jedynie, że pisma francuskie, opisując aferę 
nazywają tych panów „Polakami".

Tak nas reprezentują w Paryżu „Polacy" pp. Sal 
Abram i Dawid Hoppen.

Pomyłki drukarskie w poprzednim numerze ,.Z *5mi“.
Do recenzji z „Roztworu Pytla" wkradła się pomyłka 

drukarska, obecnie prostujemy, że rolę przemiłej i dosko­
nale prezentującej się na scenie Loli odegrała nie p. Sko- 
czyńska, tylko p. Kazimiera Skrzyńska.

W opłatku w „Sokole" opuszczono zdanie Przy czo- 
łowem stole zasiedli: (między innymi) ....prof. Birnbach 
jak o  przedstawiciel „Lutni11 •

CZASOPISMA.
„ I 8 K R Y “ . Zeszyt I zawiera artykuł prof. J. Ro­

stafińskiego „Czas płaci, cz2s traci*', E. Słońskiego „W ra­
żenia z Turcji", prześliczny obrazek sceniczny H. Duni- 
nówny „Styczniowy wieczór", A. Urbańskiego historję zamku 
w Pławcu, początek powieści K. Rosinkiewicza „Złoty sen 
Lamikai", Ciekawe i nieciekawe, Konstytucję dobrych zna­
jomych, nasze listy i dział rozrywek. Całość bogato ilu­
strowana.

Jaką  poczytnością i uznaniem cieszą się „Iskry*, 
świadczy metylko wzastająca z dnia na dzień il<>$ć prenu­
meratorów, rozizuconyth dziś już po całym świecie, ale 
i przyjaciół pisma, starających się zasilać i wzbogacać ich 
treść. I tak zeszyt drugi tegoroczny zyskał nowego współ­
pracownika w t sobie dr. Franciszka Iltsicza. profesora 
Uniwersytetu w Zagrzebiu, który w artykule „Henryk Sien­
kiewicz, a Jugosławia" zdaje sprawę z uroczystości Sien­
kiewiczowskich w swej ojczyźnie. Z innych artykułów wy­
bijają się na pierwszy plan „W...żenią z Turcji" E. Słoń­
skiego, „Do Chicago" St. K ssuthówny, ciąg dalszy „La- 
ir.ikai" K. Rusinkiewicza, sprawozdanie z Kącika Dobrych 
Znajomych i zawsze tak miłe dła młodzieżą a u w  listy.

Krcnika jarosławska.
Pożegnanie prof. Goneta. W dniu 20 grudnia przeżyło 

Gimnazjum II podniosłą ehw dę. Jeden z najstarszych jego 
profesorów został dyrektorem G.uin. I w Tarnowie.

Przed rozejściem się na ferie świrteczne po skończo­
nych lekcjach szkolnych zgotowała młodzież odchodzącemu 
profesorowi serdeczne przegnanie. W „Świetlicy" gimna­
zjalnej, imieniem IV k!., gdzie był prof. Gonet gospodarzem, 
przemawiał Szufel, a imieniem całej młodzieży Przybylski, 
ucz. VII kl. W ciepłvrh. rh 'ć skromnych słowach młudych 
wychowanków', brzmiała nuta serdecznego żalu, bo młodzież 
straciła w prof. Gonecie wytrawnego, chociaż surowego 
nauczyciela-historyka, który zawsze twardo stał na gruncie 
narodowym, malując młodym umysłom nasze : „dni chwały 
i dni kląski*'. Prof: onet w serdecznych słowach podzię­
kował młodzieży za zgotowaną mu uroczystość.

W czasie uroczystości sprawnie przygrywała orkiestra 
smyczkowa, wieczorem tego samego dnia całe grono Gimn. 
II wraz z kierownikiem p. S<>nntagiem żegnało skromną 
wieczerzą towarzyską w sali restaur Kasyna wojskowtgo 
kolegę, który 25 lat pracował w tut. gimnazjum. Wzno­
szono gorące toasty na pomyślność pracy nowego dyrek­
tora. Przy końcu wieczoru dyrektor Gonet, jako dotychcza­
sowy senior grona, złożył piastowaną przez lal 25 godność 
seniora w ręce swego następcy ks. kan. Litwina, przyczem 
wierszem improwizował charakterystykę każdego z kole­
gów (bardzo dowcipnie i trafnie kreśląc poszczególne syl­
wetki) — gdyż poza zdolnościami pedagoga miał pierw­
szorzędny talent bawienia towarzystwa.

Wśród miłej pogawędki szybko mijały ostatnie chwile 
wspólnego pobytu silnie sharmonizowanego grona z do­
brym kolegą. Życzeniami równie miłych stosunków i soli­
darnej współpracy w nowem gronie żegnano odchodzącego, 
który już z dniem 1 stycznia objął obowiązki w Tarnowie
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Budowa Domu żołnierskiego. Z inicjatywy sfer cywil­
nych i wojskowych zawiązał się obszerny Komitet celem 
zebrania funduszu na budowę Domu żołnierskiego, w któ- 
rymby mógł znaleźć schronienie i nocleg żołnierz, przy­
jeżdżający do miasta, lub przejeżdżający dalej. Społeczeń­
stwo całe winno usilnie poprzeć szlachetną myśl, aby, jak 
projektują inicjatorowie, już w tym roku można było „Dom“ 
wybudować.

Śmiały rabunek. W ubiegły piątek panna sklepowa 
z Filji Składnicy Kołek rolniczych przy ul. Kraszewskiego 
w południe poszła na obiad, między godziną 1 2 - 2 ,  zam­
knęła tylko drzwi wewnętrzne na klucz. Kiedy wróciła, 
zastała drzwi otwarte i kasę obrabowaną skradziono prze­
szło 300 Zł. Sprytny rzezimieszek widocznie kluczem do­
branym otwarł drzwi i niezauważony przez nikogo, spo­
kojnie gospodarował. Policja wszczęła poszukiwania, ,ak 
dotychczas bez rezultatu.

Złodziejski handel w sieni. Na jednym z ostatnich tar­
gów na tutejszej targowicy, włościanie Szymon Kamiński 
wraz ze swą żona. z przedmieścia Dolno Leżajskiego sprze­
dali krowę za 190 Zł. Kamirski otrzymane pieniądze 
dał swej żonie do przechowania, poczem oboje udali się 
do miasta za sprawunkami.

Wtem na jednej z ulic zaczepiło ich dwóch żydów, 
którzy natrętnie narzucali się ze sprzedażą taniego towaru, 
ciągnąc ich do sieni, gdzie żydzi miel. im coś bardzo cie­
kawego i taniego pokazać. Łatwowierni Kamińscy dali się 
n a m ó w i ć  i poszii do sieni, gdzie sprytni żydkowie poka­
jali im kawałek towaru bardzo lichego gatunku, za który 
oczywiście nie żądali wysokiej ceny. Kamińskich to tak 
oszołomiło, że bez żadnego namysłu zgodzili się na kupno 
tegoż towaru.

Żydzi wiaząc, że już dobrze ujęli ofiary w swe szpony, 
% wielkim pospiechem pakowali kawałek szmaty i włożyli 
paczkę Kamińskiemu pod pachę i równocześnie z takim 
samym pospiechem zażądali pieniędzy od Kamińskiej. Tą 
niezwykłą manipulacją żydowskich oszustów oboje Kamińscy 
zostali wprost oszołomieni, Kamińska prawie bezwiednie 
wyjęła węzełek z za pazuchy i oddała całą zawartość wę­
zełka żydom. Na to żydzi im powiedzieli: „wy teraz ucie­
kajcie w jedną stronę, a my uciekniemy w drugą". I tak 
się też stało. Łatwowierni Kamińscy ulecieli tak spory kawał 
drogi, aż dopiero za chwilę opamiętali się i sami do siebie 
rzekli — '„Czegóż my uciekamy? przecież za towar zapła­
ciliśmy". Tu dopiero Kamińscy zauważyli, że padli ofiarą 
żydowskich złodzieji, którzy w podstępny sposób zabrali 
im cały węzełek z pieniędzmi w kwocie 190 Złotych.

Nic nię pomogły późniejsze poszukiwania policji za 
oszustami. Żydowscy złodzieje znikli bez śladu. Albo być 
nv‘że, gdzieś z bezpiecznego miejsca przyglądali się scenie, 
jak ich policja poszukuje i jak naiwne „goje" rozpaczają.

Niechże ten w ypad ek  Dędzie nauczką dla innych,  
którzy wchodzą w konszachty z żydami.

O G Ł O S Z E N I A .

WYROBY KOSZYKARSKIE
we wszelkich sortach i w wielkim wyborze: walizki, kufry, 

garnitury meblowe i galanterję ozdobną
poleca

W I N A
kilkadziesiąt butelek, przedniej jakości

jest do sprzedania.
■= w iadom ość w  handlu tirm y i

PIOTR FIC, Rzeszów, Trzeciego Maja I. 3.

J A N  K A R P
K R A W I E C

specjał r t i  księżych robót również cywilnych. — -
Poleca Wiel. Duchowieństwu p.acownię swą przy ul. Ber­
nardyńskiej 10 II p., iż wykonuje wszelkie roDOty bardzo 
dokładnie po cenach niskich sumiennie obliczanych. Każda 

robota punktualnie wykonana.
Z poważaniem 

216 5-22 J A N  K A R P
ul. Bernardyńska 10 II p.

Poszukuję mieszkania
czynszu  uiszczę zgóry. W iadom ość: Wojciech G a w e ł— H urtownia  
Składnicy. 4

Drukarnia Udziałowa
w Rzeszowie

2—2

Składnica Kółek Rolniczych
( D Z I A Ł  B Ł A W A T N Y ) .

‘ iN. KONKURENCYJNE! CENY KONKURENCYJNE!

ul. 3-go Maja 7., telefon 98. 
p o s i a d a

Druki gminne, na wyjazd zagranicę, do­
wody osobiste, karty przynależności, księgi 
dla oglądaczy zwłok, itp. Metryki wszel­
kiego rodzaju, księgi metrykalne, wyciągi 
metryk i inne druki kościelne; Karty mel­
dunkowe, księgi hotelowe, protokół czyn­
ności, kięgi folwarczne; Inwentury dla 

spółdzielni 
i inne druki gotowe i na zamówienie.
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„Bławat pclski“
Szkoła i Sfca

Nowe Miasto (róg ulicy Kolejowej I. 2)
: w  now ym  dom u : 

POLECA SIĘ  P. T. PUBLICZNOŚCI\
t o w a r y  p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h

jako to:
płótna, płócienka, zefiry, batysty, muśliny, kretony, 
wsypy na poszwy, satyny, szewioty wszelkiego ro­

dzaju (z fabryk Scheiblera i Gronmana). 

SP R ZE D A Ż  SW EA TER Ó W
Polskiego Towarzystwa dla handlu i przemysłu.

W yłączna  sprzedaż zefirów
54—? Twa przemysł. Kacewicz i Ska. 5

D l a  K ó ł e k  i  s k l e p i k a r z y  4Ł'’/0 o p u s t u .

MICHAŁ MATERNiCKI
w Rzeszowie

—  u l i e a  3 - g o  M a j a  —  —

poleca

n a j le p s z ą  b ie l iznę ,  k r a w a ty ,c h u s te c z k i ,  
p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i  k a m a s z e  w e ł ­
n ia n e ,  b ie l iznę  z im o w ą ,  koronki,  hafty,  

i p rzyb ory  do s z v c ia

Szybko i tani©
przepisuje na  m aszynie  i pow iela  w  dowolnej 
ilości egzem plarzy  wszelkie okólniki, s p ra ­
w ozdan ia , okólniki, podania, zaw iadom ien ia , 
druki dla  P. T. kupców , ad w o k a tó w , nota- 

rjuszy, urzędów , b a n k ó w  itp

ZAKŁAD POWIELANIA
10-13 w  Rzeszow ie, ul. Bem a L. 636. 160

K a n c e l a r j a  a d w o k a c k a

Dra LIWY i Dra Hakalli
poszukuje biegłej mundantki-maszynistki.

Magazyn galanteryjny
KAZIMIERZA SALWACHA

w  zeszow ie , ul. Kościuszk i
poleca w wielkim wyborze:

S w ^tery  (żakiety) damskie, Reformy weł., Kamizelki męskie 
weł., Kaftaniki i Kalesony weł., Sweaterki dziecinne, Kamasze, 
Pończocny, Skarpetki, Parasole, — Bieliznę męską, — Krawaty, 

Rękawiczki wełniane i skórkowe.
Porcelanę i szkło. Nakrycia stołowe platerowane i alpakowe 

Ceraty na stoły.
Perfumerię — Mydła — Pudry — Wody kolońskie - Wstążki 
— Zabawki — Lalki — Portmonetki — Portfele — Torebki dams.

— Przybory podróżne — Teki na akta.
Przedmioty galanteryjne z metalu, szkła, marmuru, skóry i t. p. 
Struny i przybon do instr. muzycznych. — Nici, bawełny 
5 4 —? i wszelkie przybory do szycia i haftu. 161

mmmm
„KUŹNICA"

fab ryka  i w arsztaty  
reparacyjne

m a s z y n  r o l n i c z y c h  
Spka z ogr. odpow. w Rzeszowie 
Odlewnia żelaza i metal

Sprzedaż maszyn rolniczych 
Artykuły techniczne. 

Naprawa maszyn
wszelkiego rodzaju.

7 T elefon  Nr. 63. 2—?

W  W  W .
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DLA P, T. NAUCZYCIELSTWA 
Alfabet ruchomy

do nauki czytania w szkołach powszechnych 
d o  n a b y c i a

w DmŁami Udziałowej w Rzeszowie
ul. 3-go Maja L. 7*

Wykonany na najlepszym pacierze kancelaryj­
nym, liter i znaków pisarskich 252, wysokość 
11 cm., tabliczek 14 c m . - z a  2 Zł. Na składzie 
alfabety nalepiane na grubym kartonie, gotowe 

do użycia.

I I I I
Pismo redaguje Komitet. Odpowiedzialny Redaktor Dr. Józet Liwo. — Z „Drukarni Udziałowej" w Rzeszowie (przedtem Anraya)


